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Po premierze „Traviaty" w Gdańsku

Bez rewelacji
*

Premierą arcypopularnej „Travia- 
ty" Giuseppe Verdiego rozpoczęła 
sezon artystyczny Opera Bałtycka. 
Przygotowano ją w ścisłej współ
pracy z Theater Ingolstand, z któ
rym związani są realizatorzy 
i gdzie odbędą się kolejne przed
stawienia.

Nowa gdańska „Traviata" nie jest.
inscenizacją w jakiś szczególny 

sposób poruszającą wyobraźnię wi
dza. Reżyser Gwenda Berendt nie 
zaproponowała żadnych nowych 
rozwiązań czy innego spojrzenia na 
ten znany i łubiany melodramat. 
Trzymała się raczej sprawdzonych 
kanonów, a mimo to dwóm kluczo
wym scenom zbiorowym (tę z II aktu 
mocno zubożono, wycinając frag
ment chóru i balet) nie potrafiła 
nadać właściwej dramaturgii, przez 
co kilka istotnych momentów straci
ło na ostrości. Wymyślona przez re
żysera scena publicznego spoliczko- 
wania syna przez ojca nie ma żadne
go uzasadnienia i raczej razi, podob
nie jak często zmieniające się w tle 
kolorowe światła. Zastąpienie na
graniem żywej sceny korowodu kar
nawałowych masek, w ostatniej sce
nie, też okazało się zabiegiem nie
zbyt korzystnym.

Na szczęście prawie nie przeszko

dziło to muzyce Verdiego, która jak za
wsze ujmuje pięknem melodii, subtel
nością kantyleny i elegancją. To wła
śnie udało się, w znacznym stopniu, 
zrealizować Klau
sowi Eisenman- 
nowi, który przy
gotował premie
rę od strony mu
zycznej. Na 
szczególne uzna
nie zasługuje 
dbałość o czytel
ność wszystkich 
grup instrumen
tów oraz miękkie 
i soczyste brzmie
nie orkiestry.

W partii nie
szczęśliwej Vio- 
letty wystąpiła 
młoda Japonka 
Yuko Matsuoki, 
stworzyła obraz 
kobiety kruchej, 
niemal' porcela
nowej, dla której 
gorąca miłość 
do Alfreda staje 
się wielkim po-
słaniem. Mimo że śpiewaczka dys
ponuje niewielkim w wolumenie so
pranem, to dzięki dobrej technice 
posługuje się głosem z pełną swobo

dą. Z przyjemnością słuchałem jej 
precyzyjnej koloratury i dobrze 
brzmiących pian. Niestety, patronu
jącemu jej Pawłowi Skolubie partia

Alfreda nastręczała sporo trudności, 
nie tylko aktorskich, ale również wo
kalnych. Świetną formę zaprezento
wał Florian Skulski w partii starego 

Germonta, ojca Alfreda. Temu zna
komitemu śpiewakowi udało się wy
kreować obraz surowego dystyngo
wanego arystokraty, na którym go
rąca miłość Violetty do Alfreda zrobi
ła tak wielkie wrażenie, że w końcu 
ją zaakceptował. Przyznać też nale
ży, że Skulski jak rzadko kto potrafi 
pięknie brzmiący głos podeprzeć 
wysoką kulturą wokalną.

Dla pełnego obrazu wypada jesz
cze wspomnieć o udanym występie 
Moniki Fodyk w partii Flory, Marzeny

Prochackiej jako Anniny oraz dobrze 
śpiewającym chórze przygotowa
nym przez Janusza Łapota.

Adam Czopek


